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w ocec instynktownego głosu krwi własnej, jest 
wiec bardzo prawdopodobne, że Bonnet pamię­
tał c  synu przed śmiercią i uczynił go uniwer­
salnym swoim spaakobiercą.

Na słowa te pułkownik Robert powstał nagle 
i pochwycił żyw o starego archiwistę za ramie, 
zatapiając w  nim rozgorączkowane spojrzenie.

-  Czy pan jest pewnym tego, co  m ów i? -  
zapytat wzburzonym głosem.

-  Prawie pewnym -  odparł Cypryan Le- 
duc -  chociaż prawdziwej pewności niema na 
świecie. Od roku uczyniłem w tym kierunKU 
wiele poszukiwań. Byłem w Saint-Nicolas, 
wszedłem w stosunki z pewneml osobistościami 
z Indyi i dowiedziałem sie o wielu rzeczach.

-  Ale to dziecko?
-  Istnieje, mój panie, istnieje, lak, jak i ja, 

jak i pan. -  odparł dobrodusznie stary archi­
wista.

-  Kto panu o tem powiedział?
-  jaki pan jednak ciekawy!
-  Skąd pan wie o istnieniu tego dziecka ? -  

nalegał natarczywie pułkownik.
-  Nie mam jeszcze namacalnych dowodów, 

ale według treści listów, otrzymanych w tych 
dniach z Pondichery, dowody te miały być do­
łączone do depeszy, która znikła dzisiaj w  tak 
zagadkowy sposób z torby tego biednego Bru- 
chon.

Instynktownym, nieobliczalnym ruchem puł­
kownik dotknął reką kieszeni płaszcza, w  któ­
rej znajdowały się papiery, wręczone przez 
starą Bruchon.

Cypryan Leduc śledził go bacznie spojrze­
niem. Pułkow nik spostrzegł to natychmiast, w y ­
prostow ał się i szybko rękę opuścił, przygryza­
jąc nerw ow o wargi.

-  No i c ó ż ?  -  zapytał stary archiwista -  
Cóż pana wstrzym ało?

Pułkownik wściekłym ruchem potrząsnął 
głową, poczem ręką przesunął po czole.

-  Ah! Do szatana! -  w ybuchnął -  Kimże 
pan jesteś w ła śc iw ie ?  Czego pan ch cesz  ode- 
mnie i jakiż interes w iąże pana z tą spraw ą?

Leduc spojrzał na niego z politowaniem.
-  Spodziewałem się tego zapytania 1 -  rzekł, 

powstając również i przybierając surową, po­
ważną p osta w ę .-P a n  się mnie pyta, czego chcę, 
czego żądam! A więc ja chcę podziału, rozu­
mie mnie pan?

Pułkownik Robert cofnął się zdum iony.
-  Podziału? Pan chce ze mną podziału? -  

zawołał -  A czemże pan dzielić się pragnie?
-  Pan pragnie poślubić tę m łodą dziew czynę, 

Giloerfę, n ieoraw daż?
-  ja ?  -  szepnął pułkownik, patrząc już 

z przerażeniem  na lego nikłego staruszka, który 
mu coraz w ięcej im ponow ać zaczynał.

-  Mozę to pan wyznać bez wahania, skoro 
odgadłem tajemnicę pana! -  rzekł swobodnie 
Cypryan Leduc -  Ale, żeby Gilberta przejęła ma­
jątek Bonncfa z Indyi, prawy sukcesor zniknąć 
na zawsze musi, to jasne!

-  A b  dowód jego istnienia? Gdzie jest ten 
dow ód ? -  pytał natarczywie pułkownik.

-  Niech pan przeszuka swój płaszcz! -  odparł 
spokojnie stary archiwista -  Niech pan prze­
czyta depeszę, którą wręczono panu fej nocy, 
a znajdzie pan w niej łatwo dowód poszuki­
wany.

Pułkownik Robert był już doprowadzony do 
ostateczności. W ażność sytuacyi tłumiła wszel­
kie jego wysiłki ostrożności. Nerwowo przeszu­
kał kieszenie płaszcza, wyciągnął papiery i roz­
łożył na stole, przeglądając rozbłysłem spojrze­
niem.

-  Tak, lak! Otóż właśnie! -  szepnął przez 
zęby, przerzucając niecierpliwie akta -  Dziecko 
spadkobierca! Oh! Ten nie może żyć! To pe­
wne! On zniknąć musi... i to jak najprędzej... 
inaczej wszystko przepadło!

-  Tak samo właśnie myślałem! -  odezwał 
się stary archiwista, przyglądając się mu uważnie 
przez zmrużone powieki.

-  W ięc go pan zna?
-  Znam go.
-  I wie pan, gdzie się obecnie znajduje? -  

zapytał pułkownik, przystępując o krok bliżej.
-  Powiem fo panu.
-  Kiedy?
-  Wkrótce.
-  A wiec jakiego użyjemy środka? Czy pan 

to juz obm yślił?
Dyskretny i tajemniczy uśmiech przebiegł po 

wargach CvDryana Leduc.
-  To, fo iuż mój sekret! -  wyrzekł z im n o-

Zanim go panu w ydam , chcę rów nież otrzym ać 
co ś  z pańskiej strony. Czy zgadza się p a n ? Czy 
przyjm uje pan m oją p rop ozy cy ę?

-  P o d z ia ł?  -  szepnął pułkownik Robert, od ­
dychając głębokc.

-  Tak, podział.
-  Ale ja nie wiem... któż mi zaręczy, ze to 

nie jest zdrada? M oże pan tylko chce mnie p o ­
dejść w  len s p o s ó b ?

-  jak się panu p odob a ! -  odparł obojętnie 
stary archiwista -  P ozw olę  sobie  tylko zw rócić 
pana uwagę, że najlepszą rękojm ią dia pana jest 
mój interes osobisty, który tu w grę w chodzi. 
Niech pan mnie posłucha : albo będę posiada­
czem  p o łow y  m ilionów  po zmarłym Bonnecie 
w  Indyach i staję się w ów cza s  pana w spóln i­
kiem  i przyjacielem , albo odrzuca pan m oją pro- 
pozycyę  i wtedy oczyw iście  w ypow iadam  panu 
w ojnę na śm ierć i życie. A w ie pan dobrze, że 
w szystkie atuta są po m ojej stronie i trzymam 
pana w  ręce. ja nie zabijam , ani nie morduję, 
panie pułkowniku, ale idę do celu. posługując 
się środkam i niemniej pewnym i, w każdym  ra­
zie mniej niebezpiecznym i i gwałtownym i.

-  Przyjm uję zatem ! -  zaw oła! pułkownik 
Robert bez wahania.

-  T o  dosk on ale ! A teraz opuszczę  już pana. 
Niech pan d a b j czuw a nad tą dziew czyną, którą 
ukrywa pan u siebie i niech ją par. szanuje tak, 
jak gdyby była rodzoną córką pana. jest fo ro­
dzaj zastawu, który nam posłużyć m oże, który 
m oże nam oddać wiele dobrego. Niech pan o tem 
nie zapom ina, bo to ważne. Co zaś do dalszego 
porozum ienia się naszego -  fo w ie pan, gdzie 
m ieszkam , ja zaś wiem , gdzie pana znalezć 
m ogę. Mam nadzieję, że w zajem ny nasz stosu­
nek od dziś dnia się zacieśni tak, jak powinien 
pom iędzy dw om a wspólnikam i, dążącym i do je­
dnego celu.

Przy tych słow ach  stary archiwista skłonił 
się przed pułkownikiem , w yszedł z pokoju i zni­
knął w krótce w  pasażu Duće.

B o nnet z Indyi nie ży je .
Przybyw ając z Marsylii do Saint-Nicolas. m o­

żna zauw ażyć przy w ejściu  do przedm ieścia, po 
lewej stronie drogi, dom  o  d osyć ładnym w y­
glądzie, o toczon y obszernym  dziedzińcem , zaro­
śniętym dużemi drzewam i. Od strony ulicy dzie­
dziniec był o toczon y  w ysokim i sztachetami że­
laznymi, zardzewiałym i od słońca  i deszczów .

Dom len jest ofieyalną rezydencyą pana Du- 
randeau, nolaryusza. Żyje tu skrom nie i cicho 
z żoną sw oją , panią Celestyną Durandeau, d w o ­
ma córkam i, pom ocnikiem  nolaryalnym , panem 
Lamberfin i praktykantem, m łodym  Albertem Du- 
pofel.

Pan Lamberfin, to typ silnego, rozrosłego bru­
neta, o gęstej, bujnej czuprynie. Ram iona ma 
muskularne i szerokie, czo ło  niskie, zarośnięte 
i usta wydatne, nabrzm iałe krwią m łodą i g o ­
rącą. Robi na pierw sze spojrzenie w rażenie cz ło ­
wieka c  wielkiej zm ysłow ości, łagodzonej sp o j­
rzeniem pary oczu, dziwnie wyrazistych i m e­
lancholijnych.

Pan Lamberfin poch odzi z Saint-Nicolas. O j­
c iec jego  był fam kupcem  i dorob iw szy sie d o ­
syć znacznego majątku, zapragnął koniecznie 
uczynić z syna nolaryusza. W obec stanow czej 
jego  w oli, m łody Lambertin zdecyd ow ać się m u­
siał, tem bardziej, że kochał o jca  gorąco  i nie 
chciał mu uczynić żadnej przykrości. Ale jednak 
cierpiał dotkliw ie z pow odu  tego stanu, który 
zm uszał go do przebyw ania dni całych za biur­
kiem, podczas kiedy m łoda i gorąca jego natura 
w ym agała konieczn ie dużo ruchu i w olnej prze­
strzeni.

jedna rzecz szczególn iej przyczyniała się do 
jego udręczeń, potęgując fen stan konieczny.

M łody Lamberfin nosił w  sob ie  uporczyw e 
marzenie, które naw iedzało jego umysł bezustan­
nie i którego w żaden sposób  pozbyć się nie 
m ógł.

Tem  marzeniem był Paryż!
Paryż, fo w ielkie, burzliw e miasto pociągało 

go całą sw oją  siłą i osza łam iało!
Nie znał go w cale, a jednak w ystępow ało 

ciągle przed oczam i jego, drażniąc jego cieka­
w o ść  i uwagę.

Kiedy głębiej nieraz zastanawiał się nad tym 
nęcącym  mirażem , doznaw ał zawrotu głow y, jak- 
gdyby stał nad brzegiem  niebezpiecznej prze­
paści.. Była fo jakaś w izya straszna, idealny, 
now y świat, ujrzany nagle w  paradzie oślep ia ­
jących b lasków

Biedny Lambertin czuł, jaK w izya la poch ła ­
nia w szystkie jego  zm ysły, odryw a m yśl od c o ­
dziennej rzeczyw istości i trzeba było w ielu w y ­
siłków  z jego strony, aby p ow róc ić  do norm al­
nego stanu rzeczy.

Taki był stan kancelaryt pana Durandeau, 
kiedy rozegrały się wypadki, które opow iadanie 
dalsze ujawni.

M iesiąc już upłynął od zabaw y, w ydanej przez 
pułkownika Robert w  Paryżu, w  willi sw oje j przy 
Polach  Elizejskich.

P ew nego dnia, był to poniedziałek, pan Lam ­
berfin znajdow ał się sam  w  kancelaryi notaryal- 
nej. jeszcze  w  sobotę w ieczorem  pan Durandeau 
oznajm ił mu, że przepędzi dzień niedzielny w  Mar­
sylii i że pozostanie lam praw dopodobnie w raz 
z żoną i córkam i aż do wtorku.

Perspektywa tych dni sam otnych nie była 
nieprzyjem ną dla pana Lambertin. Lubiał bardzo 
pana Durandeau, ale tenże był d osyć m onotonny 
w  rozm ow ie, najchętniej m ów ił tylko o kw e- 
sfyach, dotyczących  sw o jeg o  urzędu i kancelaryi 
i nie poruszał nigdy bardziej zajm ujących przed­
m iotów.

Lambertin, znalazłszy się w  biurze, zabrał się 
do pracy i prze;- dwie, czy trzy godziny siedział 
skulony nac stolikiem, przew racając akta, robiąc 
różne notatki, dosyć zadow olony, że mu nikt 
w  tem przym usow em  zajęciu nie przeszkadza.

jednakże w chwili, kiedy biła godzina jede­
nasta, silny dźwięk dzwonka oderwał go od 
pracy. Ktoś przechodził przez brukowany dzie­
dziniec i kroki fe zbliżały się do drzwi biura.

Po chw ili w eszła  służąca i podała mu bilet 
w izytow y. Lamberfin zdziw iony, gdyż nie s p o ­
dziew ał się żadnych odw iedzin . ujął szybko Karlę 
i w yczytał w ydrukow any na niej napis: P u łko­
wnik Robert.

-  W prow adź lego p a n a -z w r ó c i ł  się do o cz e ­
kującej służącej.

Praw ie natychmiast pułkownik Robert w szedł 
do pokoju. Chwilę przystanął na progu, jak gdyby 
obserw ując, poczem  szybko podszedł do Lam­
berfin^ i skłonił się z w yszukaną grzecznością .

-  Czy mam przyjem ność m ów ić z panem 
Durandeau? -  zapytał.

Lamberfin powstał.
-  Nie, proszę pana -  zaprzeczył. -  Pan Du- 

randeau w ydalił się z dom u na dni kilka i pra­
w dopodobn ie  pow róci dopiero jutro. Ale, jeżeli 
to chodzi nie o spraw ę prywatną, tylko nota 
ryalną -  służę panu. jestem  pom ocnikiem  pana 
Durandeau.

W yraz zaw odu  i n iezadow olen ia  w ybiegł na 
twarz pułkownika.

-  Żałuję m ocno, że nie zasiałem  pana Du­
randeau -  odparł. -  Przybyłem  do Marsylii w c z o ­
raj w ieczorem  prosto z Paryża i udaję sie na­
stępnie do Nizzy, g^zie m uszę już być jutro rano. 
Nie wiem  w ięc, czy  będę fu m ógł pow rócić.

-  Czy pan koniecznie pragnie się w idzieć 
z sam ym  panem D urandeau?

-  Pragnę się w idzieć z nolaryuszem . Nie 
znam osob iśc ie  pana Durandeau, ale chodzi
0 objaśnienie w ielkiej dla mnie wagi.

-  A m oże ja sam  m ógłbym  być użytecznym 
pan u ? -  zahazardow ał pan Lambertin.

Pułkownik zaw ahał się chwilę.
-  Czy długo pracuje już pan w  tem b iu rz e ? -  

zapylał w końcu.
-  Od lat blisko dwndzieslu.
-  A h! D oskonale! W ięc musi pan być obzna- 

jom iony ze w szyslkiem i spraw am i i znać za ­
w artość w szystkich aktów, z łożonych  u parta 
Durandeau?

Lamberfin w skazał ręka pułki, przyczepione 
rzędem do ścian i gnące się pod ciężarem  za- 
żó łcon ych  papierów  i aktów  przeróżnych.

-  W szystko fo, co  fu jest -  rzekł -  znane 
mi jest doskonale. Niema fu skraw ka papieru 
nawet, którego treść m ogłaby mi być obcą . To 
starzy przyjaciele. -  roześm iał się sw obodnie.

-  Ah! T o co  innego! -  zaw ołał z żyw em  
zadow olen iem  pułkownik Robert -  Sprawa, która 
mnie fu sprow adza, nie jest zresztą skom pliko 
wana. jak już w spom niałem , chodzi mi o pew ne 
objaśnienie, które miałem  nadzieję otrzym ać od 
pana Durandeau. jestem  pułkow nikiom  Robert. 
Zajm uje w  Paryżu stanow isko bardzo w ysok ie
1 nie sądziłem  nigdy, abym  kiedyś potrzebow ał 
uciekać się do podobnych , banalnych objaśnień, 
jeżeli w ięc w  n ieobecności pana Durandeau, 
m oże pan dla mnie uczynić fo, co  on byłby bez- 
wąlpienia uczynił, będę panu szczerze w dzięczny.

(Ciąg dalszy nastąpif.


